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Obora znajdująca się w iym samyln gospodar-
stwie hodowlanym, lecz mieszcząca bydlo pra-
cowników, posiadała w tym samym czasie
o wiele gorsze warunki higieniczne i ilość zna-
lezionych tam bakterii była odpowiednio większa
jak w oborze wzorowej. Badając materiał pocho-
dzący z tego pomieszczenia zróżnicowano prze-
szło 1.600 kolonii bakteryjnych, z których zdecy-
dowaną większość, bo B0 0/u stanowily ziarniaki,
gramododatnie 1aseczki stanowiły 150/u ogólnej
Iiczby, na pozostałe 5olo zlożyły się pałeczki
gramoujemne jak Escherichia cóli i paracoli.
Godnym uwagi jest fakt, że większość pałeczek
wyosobnionych z powietrza omawianego po-
mieszczenla posiadała własności hemolizujące.

Owczarnia i chlew.nie wykazaly podobne sto-
sunki w zakresie jakości drobnoustrojów jak
pomieszczenia poprŻednio omówione z" tym," że
w tuczarni wyjątkowo niehigienicznej stwierdzo-

Jak widać
wego udziału
kształtuje się
ilość bakterii
waną przewagę, bo 70 do 80 0/u wykazują ziar-
niaki, wśród których na pierwszym miejscu wy-
mienić należy gronkowca białego. Stosunkowo
mały procent stanowią gramododatnie 1aseczki
oraz nieIiczne pałeczki gramoujemne. Te ostatnie
mogą jednak w dużych nawet ilościach występo-
wać w pomieszczeniach niehigienicznych i silnie
zanieczy szczony ch f eka 1 i ani.

Wyrażna przewaga w występowaniu gron-
kowca białego zdaje sig potwierdzać koncepcję
B u r s zte jn a (1), który przyplJszcza, że ilość
ziarniaków znajdujących się w powietrzu za-
tnieszkałego pomieszczenia może być wskaźni-

kienr sanitarnego stanu badanego powietrza, iak
jak indeks coli jesŁ miernikiem dla oznaczania
pr picia.

ść występowania drobtlo-
us ych daje się łatwo wytłu-
maczyć zarówno niewielką ilością powietrza po-
bieranego do baóań,
prostych pożywek bak
saprofityczna otaz p\
w tak przetlaczające1
wzrost drobnoustrojów patogennych. Jest przeto
potrzebne również przebadanie powietrza po-
lnieszczeń zwieruęcych pod kątenl wykrywania

w wielu pomieszczeniach, z uwzględnieniem roz-
rnaitych warunków środowiskowych oraz zdro-
wotności zwierząt.
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drobnoustrojów, które oczywiście przyjmują u-
dział bezpośredni w rozkładzie wszelkich orga-
nicznych odpadków i ciał zwierzęcych.

W powyższym circulus uittosus widziano
w drobnoustrojach, stwarzających środowisko od-
żywcze dla roślin, tylko jednostronnego pośred-
nika między zwierzętami i światem roślinrrym,
Nie uznawano natomiast roli drobnoustrojów

Zagadnienie zywienia lrawozernych zwierząI nieprzeżuwających
Od 8 - l0 lat jesieśmy w trakcie konieczno-

ści uznania f aktu innego stosunku pomiędz_v
światem roślinnym a zwierzęcym w procesie oti-
żywienia zwierząt, niż ten, który był ogólnie
przyjęty. Dotychczas uważano, że istnieje swoiś-
ty circulus uitiosus w dziedzinie pobierania
pokarmów przez faunę, rozumiany w sposób
dostarczania przez rośliny zwierzętom wszyst-
kich potrzebnych do ich rozwoju odżywczych
składników oraz czerpania przez rośliny odżyw-
czych dla nich. substaycli .z. gleby. Przy tym
w miarę rozwoju nauki gleboznawstwa cofaz
więcej podkreślano znaczenie, w procesach pow-
stawania urodzajnej warstwy gleby dla roślin,
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mineralnych i witanrin w celu zagwarantowania
zwierzętonr odpowiedrlich składników do bu-
dowy ich ciala.

Po wykryciu w 1944 roku 1zw. czynnika białka
zwierzęcego, nazwanego w skrócie APF (animal
protein factor) powyższy uproszczony schemat
współistnienia zwierząt i roślin nie podąża za
postępenl wiedzy o żywieniu. Stwierdzono bo-
wiem, iż bez czynnika APF, utożsatlrionego
z witaminą Brz, albo nawet z całynl kornp-
leksem witatnin, nie może być mowy o normal-
nym, calkowitym rozwoju ustroju zwierzęcia
r,vzględnie zdolności do rozrodu.

Co lvięcej, okazało się, że czynrrik APF jest
prawdopodobnie wynikiern działalności drobno-
ustrojów w organiźmie niektórych zwierząt. Pa-
sza więc roślinna dopiero wówczas wystarcza,
kiedy obok niej w najgłówniejszych okresach ży-
cia zwierzęcia znajduje się APF. Wytwal,za sie
tniędzy innymi ten czynnik w ż\yaczu przeżuwa-
czy, obfitującyln w florę bakteryjną. W kale tych
zwierząt znaleziono najobf itsze żrodło witanliny
Brz, co każe nam zwrócić uwagę na wartość na-
wozu krowiego (,,cowmanure").

Prawie jednocześnie wykryto APF w odcho-
clach kurowatych ptaków, co razelTl z należytą
oceną nawozu przeżuwaczJl spowodowało
w praktyce już zaznaczony zwrot do tzw. wgłę,
bionych obór, tj. do niewybierania ściólki z llar,ł,o-
zetn stojących na niej krów i tak samo do po-
zostawiania w kurnikach ściółki z odchodami
kur (,,deep litter"). Stwierdzono poza tym do-
datni wplyw na zdrowie zwierząt tak urządzo-
nych potnieszczeń, a nie jakby się pozornie zda-
walo znacznie higienicznej wyglądających obór
i kurników, z kIorych usuwano odchody.

Oczywiście niektóre odcinki jelita ptaków u7-
nane zostaly za siedlisko flory bakteryjrrej, wy-
tlvarzającej APF, przy czynl należy wnioskować,
że drobnoustroje są prawdopodobnie jedvnytrr
źróc]łellt syntezy APF. Wygląda więc, że drobno-
usttoje są jakby
między światem
tl1,orząc clla rośl
i urnożliwiając p

Oclnośnie przeżuwaczy uczestniczących we
wsponianyrrl circulus aitiosus procesów odży-
wiania sprawa jest calkietn jasna. Mogą one
wym wpaszyA e-
ku ci bryka tego o_
ju w a bywa jes ta
i AP jest z nle o-
miast pozostaje otwarte zagadnienie w jaki spcl-
sób zaopatrują się w APF trawożerne nieprze-
żtlwacze. Oczywiście mięsożerne i wszystko-
żerne zwierzęta oraz ryby muszą w faunie, którą
zjadają, pośrednio mieć ten czynnik. Ale skąd go
czerpią zwierzęta nie mające żwacza? O trawo-
żernych nieprzeżuwaczach możemy snuć mniej
lub więcej ciekawe przypuszczenia, obserwując
ich zachowanie się.

Pojawily się już pierwsze jakby dane, rzuca-
jące światło na rolę, jaką mogą odegrać w wy-

tworzeniu APF jelita a konkretnie jeliio ślepe
u tych zwierząt. Między innymi najdalej
w tym kierunku poszło doświadczenie podane
w niemieckim naukowym czasopiśmie - ,,Archiv
Itir Tiererndhrung", t. II Nr. l za 1952 r., prze-
prowadzone przez Scheunert'a i Zim-
mermann' a nad młodymi króliczętami,
u których atiorzy zalważyli dziwną skłonność
do zlaóania miękkiego, świeżego kału osobni-
ków dorosłych, Nie tylko znaleziono w tym kale
4-krotnie większą ilość witaminy B,, ale unie-
możliwienie króliczętom korzystania z takiego,
zdawalo by się nieodpowiedniego i obcego dla
nich pokarmu, prowadziło do zahamowania przy-
rostów i rozwoju w porównaniu do grup kontrol-
nych. Autorzy przypuszczajątu wpływ flory bak-
teryjnej jelita ślepego na syntezę witamin, ale
tylko witaminy Br, nie Brz zaznaczając jednocze-
śnie, że nie mogli znaleźć w literaturze ani szcze-
gółowych danych o jelicie ślepyrn gryzoni ani
o jego specjalnej roli.

Warto tu również wspomnieć o dziwnej i nie
dającej się inaczej wyjaśnić skłonności źrebiąt
osesków do zjadania świeżego kału ich matek
klaczy. Czy nie jest to być może bezwarunkowy
odruch źrebięcia, mający na celu zaopatrzenie
jałowego jeszcze przewodu pokarmowego w niez-
będną do dalszego rozwoju mikroflorę.

Wszystkie te doniesienia zadecydowały, że
postanowiliśmy zająć się znalezieniem źrodła
APF w organizmie takich zwierząt trawożer-
nych nieprzeżuwających jak koń, zając, królik
i nutria. Tym bardziej, że u zwierząl tych rzuca
się w oczy szczególna budowa analomiczna żo-
łądka i jelit. Zwłaszcza nadzwyczaj silnie (lv po-
równaniu z przeżuwaczami) zwierzęta te posia-
dają rozwinięte jelito ślepe (caecum), co szcze-
gólnie uwidacznia się u konia, zająca (ponad
0,5 m długości i I,5-2 cm średnicy), królika
(ponad 0,5 m), nutrii (około 0,5 m). Jelito to
może być miejscem powstawania dogodnego
środowiska bakteryjnego zdolnego do produkcji
APF. Dotychczas można było jedynie uważać,
że w caecunl występują tylko bakterie zdolne
do rozkładania blonnika. Niernniej charaktery-
stycznym jest całkowity brak nawet szcząIko-
wego jelita ślepego u takich zwierząt nrięsożer-
nych jak kot i kuna, które odżywiają się mię-
setll trau,ożernych i drobiu, a jak wiadotno cia-
ło tych zwierząt zawiera APF.

Wobec powyższego Katedra Ilodowli Szcze-
gółowej wraz z Katedrą Mikrobiologii Rolniczej
WSR w Krakowie rozpoczęły badania nad wy-
jaśnienien tego ciekawego zagadnienia, wiążą-
cego się z odżywianienr się zwierząt trawożer-
nych nieprzeżuwających,

l. QEPEHC-P. nPABoXEH CKAń.

nPoErlEMA nuTAHufl TPABo'AHblx x.u.
BoTHblx HE XBAqHblx.

PestoMe
Aeropsl Ho9orH po6ory HMetoqyto 4elurc xofirn y xn,

BoTHblx He xBotHblx },lcTogHblx oóposoaoxłn B Hx opro,
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HH3Me T. xos.,,APF" HrH KoMnłel(co rpynnbl BHToM14HoB,

orx4eXcranrevofi c. Btz.
KoK HsaecrHo/ Ho ocHoBoHhh HcneAoBoH1.lH 30 nocneA-

Hee AecrTrnerxe, Bt2 .nBrlreTc, 6esycloaHo xeoóxoAtł-
Mbllo B nHułe KoxAoro xHBoTHofo An, ero norHoro po3-
słrłr. Młrpooropo cyułecTBylolĄo, B xeryAKe xBoqHblx
eslpoóoruteoerM B12; rłsgecTHo ToKxe, qro Btz łBnłelcr.
conyTcTBylouJ,HM BHToMHHov (nnu rpynoi enrorvllxoe) xl-
aorxouy óelry.

['lo gcefi BeporTHocTH B KHule9HHKe HHblx TpoBo9AHblx,
npeAnoroxeTerbHo B coecyT, HoxoAhTc9 ToKofi xe HcTo9-

Hłr cHHreso B12,

Belnqłxo clenoń K|uJKH TpoBorAHblx rpbl3yHoB h po314-

TerbHble npHMepH noeAoHH, MoroAblMH xlłBoTHblMH Koro
B3pocnblx rBrrloTc9 MHoro3HorHTenbHblM QoKToM.

J. FERENS, R. PRA\MOCHEŃSKI

THE NONRUMINANTS FEEDING PROBLEM
Summary

The authors give a preliminary information concerning
their investigations which were undertaken with the
aim to find in intestine of nonruminants herbivora ani-
mals the sorrrce of produced Brz.

Examples of the strikingly big dimensions p]f caecun
in nonruminants and especially in herbivorous rodents
also the behaviour of many young animals eating
faeces of older ones seem to be supporting the suppo-
sition of the authors.

T. KONOPINSKI
Wrocław

Prace Zakładu Szczegołowej Hodowli Zwierząt W.S,R, we Wrocławiu
Aleksandrowicz-CurIanis J, Stosu-

nek wagowy mięsa do tłuszczu, koścl
i skóry u świni białej ostrouchej (dy-
sertacja doktorska na Uniwersytecie Wlocławskim,
oceniona przez plof. D. Tilgnera i prof, T. Konopiń-
skiego).

Autorka zastosowała tę samą metodykę badań c,o

dr J. Kotliński w poprzednio wymienionej pracy pt,
,,Dysekcja tusz świń uszlache,tnionej rasy zwisłouchej",
Ogólna ilość wziętych do badań świń wynosiła 32,
które rozkładały się na glupy wagowe v/, sposób nastę-
pujący: I gr, wagowa 80-100 kg wagi przeduboj,owej
(4 wieprze i 4 maciory), II gr. 101-120 kg (4:4), III gr.
121-150 kg (4:a) i IV gr. powyżej 150 kg (4:4).

Wnioski wyciągnęła atrtorka z tej pracy następujące:
1. W miarę wzrostu ]vagowego następuje stopniowe

zwiększanie sie ilości tłuszczu oraz stopniowy spadek
procentu mięsa.

2. Ilość plocentowa kości nieznacznie zmniejsza się
ze wzrostem wagowym zwierzęcia, przy czym macioly
wykazują wagowo więcej kości niż wieprze: różnica
dla wszystkich glup wagowych wynosi średnio
+ o,74nl0,

3. Procent,owa ilość skóry zmniejsza się ze wzlostem
wagowym, wykazując u wieprzy o t 0,09o/o wagi wię-
ce] nlz u maclor.

4, Tusze wieprzy wykazują 6 40/o więcej tłuszczu niż
tusze macior,

5. Z uwagi na ewidentne zwiększanie się ilości tłusz-
czu w szynce w miarę wztostu wago\,v,ego zrozumiały
jest fakt utrzymania świni typu szynkowego w ramach
80-100 kg najwyżej. Szynki od cięższych sztuk należy
przeznaczyć raczej na przeroby lub do natychmiasto-
wego spozycla.

6. Ze względu na utrzymanie się w łopatce w jedna-
kowym stosunku procentowym mięsa, tłuszczu, kości
i skóry należy przeznaczyć tę część tuszy dla p,rze-
mysłu przetwórczego na wyrób np. szynek rolowanych,
wyrobów wędliniarskich lub d,o natychmiastowej
konsumpcji.

7. Świnia biała ostroucha może być zaliczona do świń
typu mięsnego jedynie do wagi około 90 kg, gdyż do
tej wagi przy Żywieniu zasotrnym w białko oraz przy
jednoczesnym zastosowaniu właściwego dobroru można
uzyskać jeszcz 7 niej względnie dobry materiał szy,n-
kowy, a nawet bekonowy, Z takich sztuk uzyskany
towar będzie tym lepszy, im więcej będzie stosowany
w'krzyżówkach dopływ rasy wielkiej białej angielskiej
oraz kraj,owej zvlisłouchej.
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Jankowski T. -- Stosunek mięsa, tłusz-
czu i skóry do k,ości u świni gołębskiej
na tle tychże stosunków u świń uszla-
chetnionej zwisłouchej i białej ostro-
u c h e j (dysertacja doktorska na WSR we Wrocławiu,
oceniona lprzez prof. D, Tilgnera i prof. T. Konopiń-
skiego).

Autor wyciągnął ze swych badań następujące wnios-
ki: świnia gołębska jest to materiał nadający się szcze-
gólnie do produkcji jatkowego mięsa na szybkie spo-
życie, zadawalniając swym pl,oduktem podniebienie
raczej ciężko pIacującego r,obotnika, który szczególnie
ceni przetłuszczone mięso. W porównaniu z tucznikami
rasy uszIachetnionej zwisłouchej i białej ostrouchej
świnia gołębska wykazuje o kilka plocent w,ięcej
tłuszczu. Proporcj,onalnie do wieku i wagi u wszystkich
trzech omawianych ras następuje stopniowe zwiększa-
nie się ilości tłuszczu oraz stopniowy spadek plocentu
mięsa, I tak średnie plocenty dla wieprzy i rnacior
wynoszą:

U gołębskich

U ostrouchych .

U zwisłouchych

37,80

40,27

42,64

48,2,

45,81

4r"05

Procentowa ilośc kości pozostaje ,ur stosunku odwrot-
nie proporcjonalnym fl6 wieku i wagi. Maciory od-
znaczają się większą ilością kości aniżeli wieplze, np.
maciory gołębskie przewyższają procentową ilością
kości o 0,960/o, ostrouche o 0,740lo, a zwisłou,che
o 0,41olo (w stosunku do wagi poub,ojowej) wieprze
tych sanrych ras. Procent ,skóry staje się colaz mniej-
szy w rniar,ę powiększania się wagi przedubojowej
i wieku, Maciory posiadają większy procent skóry
aniżeli wieprze. I tak maciory gołębskie wykazują
o 0,740lo więcej skóry niż wiEprze, zwisłotlche o 0,470ll,
a o,strouche o 0,090/o.

Maciory wszystkich trzech ras dają towar Lżejszy,
mniej przetłuszczony, aniżeli wieprze, Silny tozrost
tkanki tłu§zczowej u tuczników gołębskich ma miejsce
już w wieku około 7 miesięcy przy średniej wadze
przed ub,ojem 88,6 kg, u ostrouchych i zwisłouchych
w znacznie póżniejszym wieku. Na skutek tego (wbrew
przypuszczenirom) tuczniki gołębskie w tym wieku wy-


